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Sprawa robotnicza
R obotnik  ż y je  z  p ra c y  rąk  

N ajw ażn iejszą  za tem  tro sk ą  
d la  niego jest, żelby p ra c y  b y 
ło dużo i ro zm aite j, k tó rą  od 
pow iednio  do sw eg o  u p o d o b a
n ia  i uzdolnienia m ó g łb y  sobie 
dobierać.

D opiero  w  d a lszy m  n as tęp 
stw ie  p a trz y  robo tn ik , że b y  jak 
najm niejszym  w y siłk iem  o sią
gnąć jak  n a jw ięk sz y  za ro b ek  
to  zn aczy , ż e b y  p ra c a  b y ła  do 
b rz e  p ła tna .

W y so k i za ro b ek  m ożna ty l
ko osiągnąć p rz y  k o rz y s tn y c h  
ogó lnych  w a ru n k ach  gospo
d arczy ch . N a p rz y k ła d : p ra cy  
je s t dużo, m usi ona b y ć  w y 
k o n an a  w  o k reślo n y m  czasie , 
a  ro b o tn ik ó w  je s t m ało . A lbo: 
jak iś p ro d u k t je s t b a rd zo  p o 
żąd an y , a  jego w y tw ó rc zo ść  
je s t ogran iczona.

N a ogół z a rab ia  robo tn ik  
ty lko  ty le , że m oże siebie i 
sw o ją  rodzinę u trzy m a ć . P r a g 
nąć na leża ło b y , żeb y  m óg ł on 
p rz y  p raco w ito śc i i o szczęd n o 
ści co śk o lw iek  n a  c z a rn ą  go
dzinę od ło ży ć .

Ż y jem y obecnie w  czasach  
w ielk iego  bezro b o cia . Z d aw a
ło b y  się, że n a  w ojnie św ia to 
w e j ty le  ludzi pad ło , p rzez  tak  
długi c z a s  ty lk o  niszczono, a 
m ało  p raco w an o , że po w ojnie 
bedzie p ra cy  w  bród . A ty m 
czasem  okazało  sie, iż  p ra c y  
nie m a. C óż jest teg o  p rz y c z y 
n ą ?  C zy  —  jak  n iek tó rz y  tw ie r  
d zą  —• „bogacze pochow ali ple 
n iąd ze“ ? Nje \

R obotn ik  słusznie m niem a, że 
do zo rgan izow an ia  jak iejko l
w iek  p ra c y  je s ,t koniecznie po 
trze b n y  p ien iądz : chcąc kopać, 
m uszę kupić szpadel, do r ą b a 
nia d rz e w a  Potrzebuje siek ierę .

I otóż te  do w y tw ó rc zo śc i po
trzeb n e  p ien iądze zo s ta ły  p rzez  
w ojnę i n as tęp n ą  inflację w  du
żej m ierze  zn iszczone. W id zie
liśm y, jak  banki, te  zb iornice 
p ły n n eg o  k ap ita łu , s ta ły  się 
n iew y p łaca ln e . Kto zaś z tej 
w ojennej zaw ie ru ch y  u ra to w a ł 
p a rę  g ro szy , za u w aż y ł że ż y 
cie  gosp o d arcze  tak  sie pogm a 
tw ało , iż u ra to w an y m i p ien iędz 
m i nie m ożna nic zarob ić , ale 
za to  m o żn a  je s trac ić . I d la
teg o  ludzie, k tó rz y  m ają  je
szcze p ien iądze, bo ją  się c o ś 
ko lw iek  rozpocząć. K upią go 
sp o d ars tw o , to zb o ża  je s t tak i 
nadm iar, że  go po opłacalnej 
cen ie  sp rzed ać  nie m ożna i go 
sp o d arz  b an k ru tu je ; z a ło żą  fa 
b ry k ę , to obok zak ład a  p ań 
s tw o  d ru g ą  i b ęd ą c  silniejsze, 
n iszczy  tę  p ie rw sza .

N o w o p o w sta łe  p ań s tw o  i 
gm iny  p o trzeb u ją  też  do sw ego  
u rz ąd ze n ia  p ien iędzy , a  pon ie
w aż  m a ją  p ie rw sz e ń s tw o  p rzed  
w szy stk im i, w ięc  n ak ład a ją  co 
ra z  w ięk sze  podatk i, ż e  z z a 
ro b ionych  p ien ięd zy  dla w y 
tw ó rczo śc i nie w iele  zostaje . 
U bezp ieczen ia, k tó re  m ia ły  w  
k o rz y s tn y c h  w a ru n k ach  gospo 
d a rc z y c h  zab ezp ieczy ć  p rz y 
sz ło ść  ro b o tn ik a , s ta ły  się w  
o dm iennych  w a ru n k ach  gospo
d a rczy c h  c ięż a re m  d o tk liw y m

dla w y tw ó rc y , a  d la  b ez ro b o t
nego są  b ez  znaczen ia . A sp e
cjaln ie u n as  w  P o lsce  panuje 
pod w p ły w em  idei soc ja lis ty cz  
n y ch  jak aś  szczegó lna .niechęć 
do za rab ia jąceg o . P an u je  n a  o- 
gół zdanie, że zy sk  to -z łodz ie j
stw o , że p ro d u k ty w n ie  nie p ra 
cuje ten, k tó ry  d aje  k ap ita ł i się 
w y sila , lecz ten, co siedzi spo
kojnie n a  u rzęd zie  i z jad a  d o 
ro b ek  p rodukującego . P o w ię k 
sza  jeszcze  to  tru d n e  położenie 
i ten  m om ent, że ro zp an o szy ł 
się w śró d  nas n aró d  ob cy  —  
żydzi, k tó ry  p o d czas niew oli 
za g a rn ą ł w  sw e ręce  85°/o h an 
dlu, 65%  rzem iosła , 75%  d o 
m ów  w  m iastach , 80%  p rz e 
m ysłu , 80%  k re d y tu  p ry w a t
nego, tak , że w  rzeczy w is to śc i 
N aród  P o lsk i w y sw o b o d z ił się 
z niew oli po litycznej, ale pozo
sta je  w  niew oli gospodarcze j. 
W sz y s tk o  to  razem  sp raw ia , że 
je s te śm y  biedni i n a  uruchom ię 
nie now ej p ra c y  p ien ięd zy  nie 
m am y.

S p raw ę  b ez ro b o c ia  s ta ra ły  
się różne p a ń s tw a  rozm aicie  
ro zw iązać . B o g a ta  A nglia w y 
p ła c a  sw y m  b ez ro b o tn y m  
w sp arc ie , N iem cy m ają  zam oż 
mych obyw ate li, zac iąg a ją  po 
ży czk i w  k ra ju  i s ta ra ją  się 
sw y ch  b ez ro b o tn y ch  za tru d n ić  
pnzy ro b o tach  publicznych . D la

Socjalizm, komunizm 
i r uchy  k l a s o w e

t o  w r ó g  

robotn ika  po lsk iego!

P o lsk i, —  p a ń s tw a  bardz ie j 
biedineigo, —  k tó re  ani w ła s 
n y ch  k ap ita łó w  nie p o s iad a  ani 
m u też  ich n ik t nie p o ży czy , 
pozosta je  ty lk o  p raco w ito ść  i 
oszczędność , ż e b y  p rz y jść  do 
w łasn eg o  kap ita łu .

T y m czasem  P o lsk a  ro zbudo
w a ła  sw e u rząd zen ia  n a  w y 
ro s t; z b u d że tu  około  2500 m i
lionow ego w y n o sz ą  w y d a tk i 
n ieprodukcy jne, jak  pensje, e- 
m e ry tu ry , re n ty , d o p ła ty  so 
cja lne  i odsetk i od  d ługów  p ra 
w ie  2000 m iliony z ło ty ch . P o 
n iew aż  d ziu r je s t pełno  i do- 
tychczasow ie w p ły w y  b u d że to 
w e nie w y s ta rc z a ją , w iec  się 
u ch w ala  c o ra z  now e podatk i. 
M ało —  p ań stw o  z jad a  p rz ez  
sw ój a p e ty t f in an so w y  w  dużej 
m ierze  też  i oszczędnośc i p ry 
w a tn e . I tak  zab ra ło  z  ry n k u  
p ien iężnego  od ro k u  1929 do 
1937 —  1576 m ilionów  zło tych .

W  ty ch  w a ru n k ach  n ie m a 
m o w y  o w ięk sze j o szczędnośc i 
p ry w a tn e j i  u ruchom ieniu  no1- 
w y ch  ź ró d e ł p ra cy .

W p ra w d z ie  p ań s tw o  w y k a 
zuje bu jną in ic ja ty w ą  w  p rz e j
m o w an iu  i tw o rz en iu  n o w y ch  
p rzed s ięb io rs tw , ale te  p ro w a 
dzo n e  b iu ro k ra ty c zn ie  m ało  
p rz y n o szą  i p o w ięk sza ją  ty lko  
c ię ż a ry  p o d atn ik a  i p ry w a tn e j 
produkcji.

D latego  k w e s tia  b ezro b o cia  
w  P o lsce  n ie  zo s ta ła  ro z w iąza 
na. N a pół m iliona z a re je s tro 
w an y ch  b ez ro b o tn y ch  znajduje 
za trudn ien ie  p rz y  ro b o tach  pu
blicznych  ty lk o  22438 ludzi, r e 
sz ta  o b jad a  w ła sn e  ro d z in y  lub 
ży je z  k rad z ieży , k w e s ty  lub 
ja łm użny .

W  ty ch  w a ru n k ach  najgorzej 
w y ch o d zi ro bo tn ik  P o lsk i za- 
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Damnle ich miecz Mięso...
Obchód,; rocznicy Powstania Wielkopolskiego w Obrzycko

i WolskL.mg?

T ra d y c y jn y m  zw y cza jem  od 
b y l się w  O brzycku . w  po w ie- 
cie szam otu lsk im , w  dniu 27 
g ru d n ia  ub ieg łego  ro k u  u ro 
c z y s ty  obchód  ro c zn icy  P o w 
s tan ia  W ielkopo lsk iego .

R ano  o d b y ła  się u ro c z y s ta  
M sza św ., po c z y m  u d an o  się 
w  pochodz ie  p od  figurę N aj
św ię tszeg o  S e rc a  Jezu so w eg o , 
gdzie O kolicznościow e p rzem ó 
w ien ie  w y g ło s ił ks. p rób . D ziu
biński. N astępn ie  —  w  m y śl u- 
zgodnionego p o przedn io  p ro 
g ram u  —  złożono  im ieniem  
S tro n n ic tw a  N aro d o w eg o  w sp a  
n ia ły  w ien iec  z m ieczem  C hro 
b rego  i n ap isem  n a  b ia ło -c ze r
w onych  sza rfac h : „B ohaterom  
P o w s ta n ia  —  S tro n n ic tw o  N a- 
ro d o w e“ .

W ieczo rem  o d b y ła  się a k a 
dem ia, n a  k tó rą  z ło ży ły  się de
k lam acje , w y g ło szo n e  p rzez  
cz ło n k ó w  S. N. i K. S. M., p rze  
m ów ienie ks. w ik. S tep czy ń - 
sk iego  i śp iew  ch ó ra ln y . P o  
akadem ii odśp iew ano  w sp ó l
nie „B oże, co ś  P o lsk ę".

W  środę , dn ia  29 g rudn ia  ub. 
ro k u  zw ró c ił się m ie jsco w y  
ko m en d an t p o ste ru n k u  P . P . do 
ks. p ro b . D ziubińskiego z ż ą 
daniem , aż e b y  zd jąć z w ieńca, 
z łożonego  pod  pom nikiem , — 
m iecz C h ro b re g o ; tak i jest bo 
w iem  ro zk az  s ta ro s ty . Ks- 
D ziubiński polecił policjan tow i 
zw ró cić  się w  te j sp raw ie  do 
k ie ro w n ik a  K oła S. N. w  O- 
b rzy ck u . kół. Kaz. H ejnow icza. 
T ego  jednak  n ie  uczyn iono , — 
n a to m ias t w ieczo rem  z  p o s te 
ru n k u  P . P . w y ru sz y ł o rszak , 
sk ład a ją cy  się z obu po licjan
tów , so łty sa  D ębsk iego  i  se 
k re ta rz a  K aczora , k tó rz y  pod

osłoną m roku  zdjęli z w ieńca 
m iecz C hrobrego .

D ziw ny  ten  p o stęp ek  nie w y  
m aga c h y b a  żad n y ch  k o m en 
ta rz y . P rzy p o m in am y , ty lko , 
że ty ch  sam ych  ludzi, k tó ry ch  
dziś w y p ro w a d z a  z ró w n o w ag i 
m iecz C hrobrego , nie den erw o  
w a ły  zupełn ie czerw o n e  p ła 
c h ty  ży d o  - kom uny , niesione 
1 m aja  w  pochodzie w  S zam o 
tu łach .

O b y w a te ls tw o  O b rzy ck a  jest 
tą  sp ra w a  b ard zo  do tkn ię te  i 
oburzone.

W a rto  dodać, że pom nik 
N ajśw . S e rc a  Jezu so w eg o  stoi 
na gruncie kościelnym . K ościół 
zaś ani m iastu , ani gm inie, ani 
też innej „w ład zy "  pom nika 
pod opiekę n ie oddał. S k ąd  
w ięc  p ra w o  do w k ra cza n ia  na 
te ren  k o śc ie ln y ?

„Wolność" prasy
O nowej, niespotykanej do

tychczas w Polsce metodzie cen
zury prasow ej pisze sanacyjny 
„K urier B ałtycki“ z Gdyni:

„Od paru  tygodni M inisterstwo 
Spraw  W ewnętrznych wpadło na 
nowy pomysł krępow ania prasy. 
W Gdyni na przykład K om isa
r ia t  Rządu dostaje polecenie u- 
przedzania, że za takie a takie 
rzeczy, które się umieści, pismo 
będzie skonfiskowane.

Przedwczoraj zagrożono, że się 
skonfiskuje za dokładne spraw o
zdanie z zeznań generała Bort- 
nowskiego, Inspektora A rm ii na 
tem at b. wojewody K irtik lisa .

W czoraj zagrożono tym  sa
mym na wypadek, gdyby się do
kładnie podało sprawozdanie z 
Sejm u, a mianowicie moment 
rozmówki pana prem iera z jed
nym  z posłów na tem at odzna
czeń.

Ten rodzaj prewencyjnej cen
zury jest czymś bardzo niezdro
wym. Sam fak t konfiskat sp ra
wozdań z jaw nych rozpraw  są 
dowych i z posiedzenia Sejmu

jest bezprawiem, a zapowiedź te 
go rodzaju  dość oryginalnym  
wynalazkiem.

Byłoby najlepiej, gdyby M ini
sterstwo Spraw  W ewnętrznych, 
tak  dbałe o swój prestiż, raczej 
unikało sytuacyj, które inspek
torowi arm ii dyk tu ją  tak  mocne 
słowa, lub doprow adzają do nie
miłych starć w Sejmie".

Tak w ygląda w praktyce u s ta 
wowa „wolność" prasy. Doświad 
ożyliśmy jej zresztą także i n a , 
naszej skórze — w „Polsce N aro 
dowej". Dowodem tego to ciągłe 
konfiskaty  naszego pisma.

Ale „byczo jest"!

Komo fo potrzebne?
W  n ajb liższy ch  d n iach  m a 

zo stać  o tw a r ty  w e  L w o w ie  
„Ż ydow sk i U n iw e rsy te t L u d o 
w y  im. prof. A. E inste ina".

P ew n ie  dla k sz ta łc en ia  ż y 
dow sk ich  kom unistów , d z ia ła 
jący ch  n a  szkodę P o lsk i?

Warszawa. — Z dniem 1 stycz
n ia  br. 4 tysiące policjantów o- 
trzym ało awanse.

— fa n  Prezydent R. P. z po
wodu choroby nie przyjm ował 
życzeń na Zamku w  dniu 1 stycz
nia.

— P ras  donosi, że żydzi w ca
łej Polsce żalą się, iż dzięki ]>:- 
kieciarzom  nie m ają żadnych do 
chodów z okresu przed świętami.

— W  kołach politycznych wiel
kie wrażenie wywołało powoła
nie rządu narodowego w R um u
nii.

— Ciekawie przedstaw ia się 
walka z kartelam i, jeżeli w roku 
1937 rząd zezwolił na zawarcie 
‘26 nowych umów kartelowych, w 
tym  5 o charakterze m iędzyna
rodowym.

—• W kołach politycznych m ó
wią o utw orzeniu nowego w oje
wództwa dla centralnego okręgu 
przemysłowego w Przem yślu lub 
Rzeszowie.

— Najbliższy kongres 'Stron, 
Ludowego ma się. odbyć dnia: 2 
lutego roku bieżącego.

Lwów. — P ro k u ra tu ra  lwow
ska przekazała kilkanaście to
mów ak t spraw y inż. Doboszyń- 
skiego w iceprokuratorow i S. O. 
we Lwowie, dr. Olszewskiemu, 
k tóry  'rozpoczął stud ia tych akt.

W  Kamionkach, pow. Skałat, 
na Podolu, zm arł w .66 roku ży
cia śp. M ikołaj Jurystow ski, 8- 
m erytow any poseł nadzwyczajny 
i m inister pełnomocny R. P.

Łódź. — R ada m iejska w Ło
dzi uchw aliła w budżecie 100 tys. 
zł ną  koszta wyborów. M ają one 
być rozpisane w m arcu, a odbą- 
dą się w m aju  lub czerwcu 1938.

Gdańsk. — Na zarządzenie gilań 
skich władz policyjnych dokona
no ostatnio konfiskaty 10 pisań 
polskich.

(D okończenie ze s tr. 1-szej.)

chodnicj, k tó ry  p rz y z w y c z a jo 
n y  do pew nej, dość w y so k ie j 
s to p y  życ iow ej i s ta łeg o  za ję 
cia, bez1 p ra c y  dem oralizu je  się
i dziczeje. S ta łe  k rad z ieże  i r a 
bunki talk siię u n a s  w zm ogły , 
że  po lic ja  jes t w  dużej m ierze  
b ez rad n a .

W o b ec  teg o  zm iana tej s y 
tuacji je s t p a lą c a  p o trzeb ą , a 
d a  się ona  ty lko  u sk u teczn ić  
p rz e z  zm ianę sy s tem u  i ludzi, 
k tó rz y  z'a to, co się dzieje, po 
n o szą  odpow iedzia lność. R o 
bo tn ikow i zd ro w em u  i silnem u 
n ie  p o trz e b a  ja łm użny , ale 
p racy , ż e b y  w ła sn y m  w y s ił
k iem  m ógł zd o b y w ać  sw e u- 
trzy m an ie  i b y ć  w sp ó łtw ó rc ą  
losu  sw eg o  i ca łeg o  N arodu.

O p racę  za tem  w inien  się ro  
bo tn ik  dopom inać i w alczyć.•“TT r .........'V ryłat§£ pytanie czy  ro-

bo tn ik  sam  o w ła sn y c h  siłach  
m oże sp o w o d o w ać  p o w ięk sze
nie p ra c y ?  Nie. T o zadanie 
p rz e ra s ta  jego siły , a n a w e t si
ły  jego o rgan izacji z a w o d o 
w y ch  c z y  po litycznych , k tó re  
p o za  ty m  z a tra c iły  o rien tację  
i zam iast w zm ag ać  w y siłk i r o 
bo tn ika , to dla ch w ilo w y ch  ko
rz y śc i p o p ie ra ją  s tan  o becny , 
a  n a w e t ra d ż a  robo tn ikow i po 
p ie rać  w ro g ó w -ży d ó w .

R obotn ik , w id ząc  sw ą  s ła 
bość, og ląda się za  sp rzy m ie
rzeńcam i. S w e  usługi ofiaruje 
m u  chętn ie  żydo  - kom una. P o  
trz e b a  ty lko , m ów i ona, ż e b y  
zn iszczy ć  w szy stk o , co jest, a 
p o w stan ie  p o d  jej p rzew o d n ic 
tw em  raj na  ziem i. O naiw ni, 
czy  ze zn iszczen ia  k iedyś coś 
dobrego  w y ro s ło ?  C zy  b e z ro 
bocie n ie jes t sp o w o d o w an e 
zn iszczen iam i w o jn y ?  P a trz m y  
na S o w ie ty ! R obotn ik  s ta ł się
Irc-.>rrH;tio^rpTTrj T] * HTr-j0TT! fa1t~

dującym  w  n ęd z y  i upodleniu  
p ań stw o  Iz rae la !

W  pom oc ży d o  - kom unie 
p rzy ch o d zą  żydo  - m asony  (85 
proc. m asonerii, to żydzi) p rzez  
tw o rzen ie  fro n tó w  n iby to  lu 
d o w y ch  i d em o k ra ty czn y c h .— 
W m ó w im y  —  m y ś lą  oni —  ro 
bo tn ikow i, że on rządzi. O fia
ru jem y  m u n ic n ie k o sz tu jącą  
w olność, ró w n o ść  i b ra te rs tw o , 
a zdobędziem y  jego zau fan ie  i 
p o p ro w ad zim y  go do rz ą d ó w  
m asonerii. W śró d  tak ich  p rz y 
jació ł m apewno b y  „psy  za ją 
ca  z jad ły " . Z re sz tą  poeóż szu 
k ać  o p arc ia  i p om ocy  u  obcych  
lub obcym  duchem  za raż o 
n y c h ; czy ż  nie zna jdz iem y  jej 
u sw o ich ?  J e s t  w  n aszy m  N a
rodzie  g ru p a  ludzi, k tó ra  sobie 
p o s taw iła  d o b ro  N arodu  za  n a 
czelne zadan ie, k tó ra  d ą ż y  do 
tego , ż e b y  z iem ia  po lsk a  i p ra 
ca  po lsk a  s łu ż y ły  ty lko  P o la 
kow i.

P o la c y  w  duże j m ierze  p rz y 
czynili się do odbudow ania 
P o lsk i, a  obecnie, s tw o rz y w sz y  
S tro n n ic tw o  N aro d o w e d ą ż ą  do 
tego , b y  zap ro w ad z ić  o szczęd 
ność w  gm inie i p ań s tw ie , p rze  
jąć  w a rs z ta ty  od ob cy ch  i P o l
skę w ed łu g  po trzeb  N arodu 
zo rg an izo w ać. W  tej p rzy sz łe j 
P o lsce  m aja  w sz y sc y  P o lacy  
m ieć ch leb  i p racę . T o  n ie jest 
z łudna o b iecan k a  k o m u n isty cz
n a  ani z a k ła m a n y  fraze s  m a
soński1, bo już ty s iączn e  rzesze  
kupców , rzem ieśln ików  i ro 
b o tn ik ó w  za w d zięcza ją  S tro n 
n ic tw u  N aro d o w em u  sw ój by t.

R obo tn ik  - P o la k  w in ien  w  
zrozum ieniu  w łasn eg o  in teresu , 
w  p o żądan iu  p ra c y  —  dążen ia  
S tro n n ic tw a  N arodow ego  po
p rzeć, jego szereg i zap ełn ić , bo 
p rz ez  nie i z n im  u zy sk a  p ra 
cę , w ła sn y  d o b ro b y t i n ieza 
leżn ą  g o sp o d arczo  

W IE L K Ą  P O L S K Ę !



Bliżej celu
K ażdy d o b ry  g o spodarz  z 

końcem  roku  s ta re g o  i p o cz ą t
kiem  norwego ro b i rach u n ek  ze 
sw ojej dzia ła lnośc i, b y  w ie 
dzieć, co i jak  rob ić na p rz y 
szłość. W iadom o, że w szy stk ie  
siły  o fe ro w a liśm y  d la  p ra cy  
•katolicko - narodow ej. T ej idei 
s łu ży m y  z c a ły m  oddaniem  się 
i b ez in te reso w n ie . N asz ce l to 
W ielka , N aro d o w a i K ato licka 
P o lska.

K iedy o b e jrzy m y  sie poza 
siebie i p rzep ro w ad z im y  lu s tra  
cję dzia łan ia  O bozu N aro d o w e
go, to m usim y  p rzy zn ać , że 
zb liżam y się i to szy b k o  do 
chw ili u rzeczy w is tn ien ia  się 
n aszy ch  d ąż eń  i pragnień .

W  za ża rte j i n ieub łaganej 
w a lce  z w rogam i religii i N a
rodu  po n asze j s tro n ie  s ta je  
ogrom na w iększość  sp o łeczeń 
s tw a  polskiego. Ż y d o stw o  i m a 
soueria  p rz y  p o m o cy  sobie od
danych  ludzi rob i w szy stk o , 
b y  n a ro d o w có w  do w ła d z y  nie 
dopuścić. W y siłk i te  o k ażą  się 
w k ró tc e  b ezsk u teczn e . Kto zna 
nasze stosunk i w ew n ę trzn e , 
ten  m usi p rz y zn ać , że  jedynie 
S tro n n ic tw o  N arodow e idzie 
śm iało z w ia rą  naprzód , n a 
rzu ca  już innym  sw ój p ro g ram  
dzia łan ia  i p lanow o  pociąga za 
so b ą  ca ły  N aród. S tro n n ic tw o  
N arodow e jest ciągle w  ofen
syw ie. W eźm y  sp ra w ę  o dży- 
dzen ia P o lsk i. N ikt inny, ale 
w łaśn ie  S tron . N arodow e w y 
sunęło  tę  sp ra w ę  na czoło n a 
szych  sp ra w  w  w ew n ę trzn e j 
polityce.

„ P ro g ram  o dżydzen ia  P o lsk i 
— pisze „W arsz . D zień. N ar.", 
c e n tra ln y  organ  S tro n n ic tw a  
N aro d o w eg o  —  jes t n ieuch ron
nym  n as tęp s tw em  o d b u d o w a
nia p a ń s tw a  tak  sam o ściśle 
zw iązan y m  z ca łośc ią  ży c ia  
narodow ego , jak ' w  sw oim  cza 
sie zw iązan e  z nim  b y ło  d ą ż e 
n ie do w y p a rc ia  z k ra ju  za 
b o rcó w  i z jednoczen ia  ro z d a r 
ty  eh dzielnic."

Kto w ie. jak g łęboko s ięg a 
ją  u nas w p ły w y  ży d o w sk ie ,

ten  zrozum ie, że ty lko  S tro n 
n ic tw o  N arodow e m oże jedno 
jedyne w  tej sp raw ie  działać 
sw obodnie, k ieru jąc  sie in te re 
sem  N arodu. W  p ra c y  n a  tym  
polu postąp iliśm y b ard zo 1 d a le 
ko. W  w a lce  z żydam i po stro  
n ie n a ro d o w có w  s tan ą ł nie 
ty lko  ch łop  i robotn ik , ale m lo 
dzież  ca la , a osta tn io1 s ta je  pol
sk a  in teligencja. Na n aszy ch  
oczach  p o w sta ją  ty s iące  n o 
w y ch  sk ład ó w , s trag a n ó w  i 
w a rsz ta tó w  rzem ieśln iczych . 
W  zaży d zo n y ch  m iasteczkach  
zak ład a ją  się now e polskie 
p laców ki. T w o rzy  sie n o w y  
śred n i s tan , s tan  trzec i. T ylko  
cz łow iek  m ało sie o rien tu jący  
m oże n ie w idzieć  ty ch  w ie l
k ich  zm ian, tej rew olucji p o 
jęć, jak ą  p rzeży w am y .

S ą  ludzie, k tó rz y  chcie liby1,

■

ab y  w szy s tk o  dzia ło  się p rę 
dzej. Jed n y m  z nich chodzi o 
to, że b y  sie w  ogóle zm ieniło, 
to m oże będzie lepiej, imini clicie 
liby  na zm ian ie sk o rz y sta ć , a 
inni jeszcze chc ie liby  zm ianę 
p rzy sp ie szy ć , ż e b y  sie nie u- 
d a ła .

K ierow nicy  ruchu  naro d o w e 
go zdali egzam in, k ied y  p o tra 
fili w y trz y m a ć  to  p iek ło  u d rę 
czeń, jakie p rzeży li i S tro n n ic 
tw o  N arodow e doprow adzili 
do tak iego  s tan u  rozw oju , w  
jakim  się obecnie znajduje.

W ie rz y m y  g łęboko, że  do 
p ro w a d zą  te ż  —  p rz y  pom ocy 
B oga i w sp ó łp ra cy  ca łego  N a
rodu  P o lsk iego  —  do o s ta tec z 
n ego  z w y c ię s tw a !

Je s te śm y  —  z k ażd y m  dniem  
—  bliżej celu!

Słosy... i echa
»» 0

«

Żydzi piszą do S. N.
Do Koła Stronnictw a Narodo

wego w Pilźnie, pow. Dębica nad 
szedł list, napisany przez żydóiu 
w zw iązku z bojkotem  gospodar
czym.

L is t ten podajem y w dosłow
n ym  odpisie, z zachoioaniem po
tw ornej polszczyzny i biednej p i
sowni żydow skich zuchwalców.

„Dnia 15. 12. 1937 r.
Szanow ny panie. Mam dziś 

stawać w  obronie swego ludu, 
k tu ry  odnusl wrażenie z obec
nych wypadków. Otusz endecja 
organizuje obecnie bojkoty i w ie
ce w całej niem al Polsce. Stego  
też powodu zaćadłem do listu  p i
sanie tern bardziej, że owe w y 
padki m ia ły m iejsce w Pilźnie, 
gdzie to endecia pożuciła całe ty-  
śące ulotek o g łupiej treści. Z 
icściekłą nienaiaiścią na wiecu 
5 grudnia za atakowała nasze 
plemie, natooływano ludzi do 
bojkotu naszych sklepów, jednak  
w szystko  pozostało na nicem. 
Wiec zapytu je  się, k iedy ende

cja przystąp i do bojkotu bo 
m yszm y m ieliby ju ż  ochotę z tern

Charakterystyczne zajście o  Przytyka
W  czasie  ja rm a rk u  w  s ła w 

nym  P rz y ty k u  k ilk u n astu  człon  
kó w  S. N. p ro w ad z iło  legalną 
akc ję  b o jk o to w a naw o łu jąc  
ludność do kupow an ia  ty lk o  u 
P o laków - W  p ew n y m  m om en
cie do jednego z nich, a  m iano
w icie Ju lian a  W aw rzeń sk ieg o , 
po d szed ł p o s te ru n k o w y  P . P . 
k aż ąc  m u iść na p o ste ru n ek  
dla w y jaśn ien ia  pew nego  drob  
nego  incyden tu . W aw rze ń sk i 
bez najm niejszego  oporu, co 
s tw ie rd z ił ów  p o ste ru n k o w y , 
ud ał się na  p o s te ru n ek  P . P . w

P rz y ty k u ,
T am , k o m en d an t post. C h ro 

bak  rz ek ł do  po licjan ta , k tó ry  
p rzy p ro w ad z ił W aw rzeń sk ieg o  
„ Ju ż  jednego m acie". a  n as tęp  
nie po d szed ł do za trzy m an e g o  
i u d e rzy ł go w  tw a rz  k ilk a
k ro tn ie  w  obecności d w ó ch  p o 
licjan tów .

Z ajście to  rzu ca  c h a ra k te ry 
s ty c z n e  św ia tło  n a  u stosunko
w a n ie  się n iek tó ry ch  czy n n i
k ó w  do akcji odżydzen iow ej 
p ro w ad zo n e j p rzez  S tro n n ic 
tw o  N arodow e.

cndeckem diabłem ras ochotę 
skończyć i skończym y  — was 
w szystkich  w eźm ie . . .  m y  wam  
w net pokażem y jak  się to użądza 
bojkoty. Głupie wasze postępki 
w n e t. . .  trafi.

M y pokażem y D RYG  ASOM , 
P R ZYB YŁO M  i in n ym  kto ma  
iść gdzieś na w yspy, gdzie pa
nuje cholera. M y wam  w net łeb 
skręcim y, kończę na tem  pare 
słów a w szyscy endeki z tu te j
szych okolić niech nas pocałują  
tam  w to mieńsce.

Obrońcy P O Lskiej żerni 
żydzi“.

Żadnych do tego kom entarzy  
dodawać nie potrzeba! ■
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Zemsto niemieckich 
przemysłiBCfiw

P ism o  n iem ieckich k a to lik ó w  
„D er D eu tsche in P o le n "  p rz y 
nosi następ u jącą  w ia d o m o ść :

Na G órnym  Ś ląsku  (w  Niem  
czech) je s t trad y c ja , że d y re k 
cje kopalń  w  ok resie  św ią t roz 
dzie lą  ją m ięd zy  b iednych  i in
s ty tu c je  c h a ry ta ty w n e  p o d a
runk i w  w ęglu . W  ty m  ro k u  
ty c h  d a ró w  nie rozdano , n a to 
m ias t n a  zak ład ach  p rzem y sło 
w y ch  p rzy b ito  następ u jące  o- 
g ło szen ie :

„W  zw iązku  z p ro śb ą  o po 
darunk i w  w ęglu , zaw iad am ia
m y, że nie m ożem y pom agać 
insty tuc jom  kato lick im  k o śc ie l
nym , a to z pow odu  s tan o w i
ska, za ję tego  p rzez  W a ty k a n  i 
cz łonków  wysofc. k leru  w  s to 
sunku do szefa p ań s tw a  (H itle
ra), k tó re  w y k lu cza  w sze lk ą  
teeo  rodzaju  pom oc".

Za zw iązek  „B erg - und H iit- 
teiiw ereln" w  B y to m iu : Schli)- 
gel i G roetscheł.

F a k t dojścia do  w ład z y  w  
Rum unii tam te jszy ch  n arodow  
ców , a co  za  ty m  idzie, p ew 
ność p rzec iw staw ien ia  się no
w ego rząd u  .rozkładow ej ro 
bocie żydo  - kom unistycznej 
nie daje spać  polskim  „fołks- 
fron tow com ".

Nie chcą —  nie m ogą —  po 
p ro stu  u w ie rzy ć  w  to, że w  je
szcze jednym  p ań stw ie  eu ro 
pejskim  „dem okracja"  (c z y ta j: 
ży d o k rac ja ) w z ię ła  w  łeb ! Że 
zn a laz ł się n a ró d , k tó ry  m iał 
o d w ag ę pow iedzieć, czego  
chce. Że zn a laz ł się rząd , k tó 
ry  ośm ielił się oficjalnie p o 
s taw ić  k rz y ż y k  n ad  m aso n e
r ią  i p rzy b łęd am i ży d o w sk i
mi.

B iad a  te ż  —  i lam entu je —  
p ra sa  ży d o w sk a  wi P o lsce . — 
W tó ru je  z a ś  jej —  posłuszna 
na  k ażd e  skinienie sw y ch  ż y 
d ow sk ich  p an ó w  —  p ra sa  pol
ska, z a b a rw io n a  n a  czerw o n o , 
ży-dowsikimi pieniędzm i.

O s ta tn i n u m er so c ja lis ty cz
nego  „T yg o d n ia  R obo tn ika"  
zam ieścił a r ty k u ł w stęp n y , po 
św ięco n y  ca łk o w ic ie  „n ie
szczęśc iu  dem okracji"  —  to 
zn a czy  dojściu do w ła d z y  „fa
szy zm u " w  R um unii.

„Pomyślmy o Rum unii! — 
woła „Tydaień R obotnika" — 
Faszyzm  — to zguba Polski!"

A dalej ch cąc  w idoczn ie u- 
spokoić siebie —  ̂ i sw y ch  ż y 
dow sk ich  p rzy jac ió ł —  pisze 
t a k :

„Zrdbimy wszystko, co w na. 
szej mocy, by P olska nie po
szła śladem  Rum unii. W łaśnie 
w tym  celu rozpoczniemy w no 
wym roku wielką ofensywę po 
lityczną".

M am y więc. w y ra ź n ą  zapo
w iedź „o fen sy w y  po litycznej" . 
W  o baw ie p rz e d  dojściem  do 
w ła d z y  w  P o lsc e  O bozu N a
rodowego*.

„P am ię ta jm y  o R um unii" — 
k rz y c z y  ty g o d n ik  so c ja lis ty cz
ny,

„P am ię tam y  o P o lsc e"  — 
o d p o w iad am y  m u. P am ię tam y  
—  i d latego  w a lczy m y . W ła ś 
nie o rz ą d y  narodow e.

I te  -rządy n a ro d o w e  —  w  
n aro d o w y m  państwie- —  w y 
w a lczy m y !

0 . pat.)

4 m iliony, czy li jedna trzec ia  
w szy s tk ich  ży d ó w  n a  św iec ie  
m ieszka w  P o lsce . C zy  m ożna 
b y ć  obo ję tnym  na to ?
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Sejm - to leszcze nie Naród! |® » śwta,a-
i  Tłarlin. — Thw.p. wramnip. 1

„Większość w parlamencie - i większość w społeczeństwie"
P a n  p rem ie r gen. S k ład k o w - 

ski w  sw oim  p rzem ów ien iu  w  
Sejm ie z  rad o śc ią  w ita ł p o w 
stan ie  k o ła  poselsk iego  OZN. 
M. in. m ó w ił:

„U w ażam , że d la  k ażd eg o  
rz ąd ząceg o  cz ło w ie k a  je s t to  
w ielka  u lga. P ro s z ę  K olegów , 
w  ten  sposób  n ab ie ram  pew nej 
odw agi, że nie w y w ró c ę  się 
m oże p rz y  jak iejś p rz y p ad k o 
w e j strze lan in ie , albo p rz y  ja 
k im ś innym  p rzy p ad k o w y m  e- 
pizodzie, bo  będę m iał opinię 
w  parlam encie  i opinie w  N a
rodzie , do  k tó re j bede  m iał 
m ożność sie s to so w ać . M am  
nadzie ję , m o rę  już m arz y ć  o 
ty m , że b y ć  m oże, u d a  m i się 
oddać w ład zę  w  ręce , k tó re  be 
d ą  m iały  za  so b ą  w iększość  w  
parlam encie  i w ięk szo ść  w  spo 
łe c z e ń s tw ie 11.

P rz y to c z y liśm y  te  s ło w a, bo 
okazuje się, że p rem ie r u w a 
ża, że opinia w  parlam encie  to 
opinia w  N arodzie i że w ięk 
szość w  p arlam en cie  to  tak że  
w iększość  w  spo łeczeństw ie . 
M usim y stw ie rd z ić , że p rem ier 
S k ład k o w sk i m yli się, jeżeli o- 
pinię w  obecnym  Sejm ie poró
w nuje z opinia w  N arodzie. O- 
b ecn y  Sejm  m a za ledw ie m a
ły  p ro cen t g łosów  w  N arodzie 
i rep rezen tu je  n a jw y że j tę  m a 
lu tk ą  cząstk ę  .Po laków , k tó ra  
za  nimi g ło so w ała . —  O becnie 
n aw e t w ielu  z tych . co p o p rz e 
dnio g łosow ało , już tak że  
sw y ch  g ło só w  b y  nie oddało . 
D latego  już nie ty lko  w ięk 
szość Sejm u ale n aw e t w szy - 
sk tie  g ło sy  w  ty m  Sejm ie nie

rep rez en tu ją  w iększości spo 
łeczeń stw a .

Z w raca m y  na to  uw agę, —  
gd y ż  nikom u nie u d a  się n ik o 
go w  P o lsce  p rzek o n ać , b y  
Sejm  o b ecn y  m iał u zn ać  za w y  
raz ic ie la  opinii N arodu, czy  
w iększości sp o łeczeń stw a.

I d la  N arodu  P o lsk iego  nie 
je s t w ażn e  to, że do  OZN‘u 
w stąp iło  m niej, czy  w iecej po
słów . D la N arodu  P o lsk iego  
w ażn e  je s t to , że  „w ięk szo ść  w

p arlam en c ie 11 to  jeszcze  d ługo  
nie je s t „w ięk szo ść  w  sp o łe 
czeń s tw ie11.

„W ięk szo ść  w  sp o łeczeń 
s tw ie 11 —  to w łaśn ie  liczn ie j
sze  z  k aż d y m  dniem , z w y c ię 
skie na  k ażd y m  k ro k u , k a rn e  
i zd y scy p lin o w an e  sze reg i 
cz ło n k ó w  S tro n n ic tw a  N arodo
w ego.

T a k a  jes t p ra w d a  o P o lsce  
—  i o N arodzie P o lsk im !

Z TEATRU POLSKIEGO
N iefrasobliwa kom edia Fodora 

„Podarek Sylw estrow y", k tórą 
obdarzył nas ostatnio T eatr P o l
ski, jest wcale dobrym , podar
kiem 11 dla publiczności poznań
skiej. Lekka i m iła, dowcipna w 
treści, dobrze pod względem ak
cji skonstruow ana kom edia daje 
widzowi bardzo dużo zadowole
n ia i zabawy.

Je s t przy tym  wszystkim  jedno 
„ale11. Spraw a pryw atnego życia 
prof. W iesera. Nie uważamy za 
specjalnie wskazane propagow a
nie ze sceny tzw. „małżeństw ko
leżeńskich", w jak im  właśnie 
przez dłuższy czas prof. W ieser 
żyje.

Poza tym  — możnaby nieco zła 
godzić bardziej drastyczne m iej
sca w komedii.

Tyle co do sztuki. A teraz spra 
wa jej obsady aktorskiej.

Główną postać: prof, W iesera 
kreował dobrze (ale nie najlepiej) 
Cz. Strzelecki, k tó ry  też komedię 
wyreżyserował.

Świetną — i aktorsko — i ję
zykowo — parodię rosyjskiej So
n ii z trzem a klasam i szkoły pow 
szecłmej, stw orzyła p. Dziewońr 
ska, cenny nabytek  T eatru  P o l
skiego.

Dobrą też była ro la  p ielęgniar
ki Elżbiety w osobie p. Koron- 
kiewiczówny.

ZJ dalszych postaci podkreślić 
należy: św ietną choć k ró tką  ro 
lę p. Rosłana, oraz pp. K onarskie  
go i Młodnickiego.

Dobrym  epizodem komedii był 
lekarz w w ykonaniu p. Kostrzeń  
skiego.

Pomysłowe dekoracje {mało 
jednak harm onizujące z gabine
tem uczonego) w ykonał J. K o
siński. (j. pat.)

P A M I Ę T A J
O B EZR O B O T N Y C H  
N A R O D O W C A C H !

Berlin. — Duże wrażenie wy
wołały życzenia noworoczne, zło
żone przez kanclerza H itle ra  Oj
cu św. W  kołach rządowych oraz 
kołach katolickich uważają, że 
jest to wstęp do złagodzenia o- 
statn io  bardzo naprężonych sto
sunków między Rzeszą N iem iec
ką a W atykanem .

N ow y Jork. — W  dniiu Nowego 
R oku zginęło w Stan. Zjednoczo
nych wskutek nieszczęśliwych 
wypadków 298 osób, w tym  więk
szość w katastro fach  samochodo
wych, spowodowanych gołole
dzią.

Genewa. — Najbliższa zwyczaj
na (setna z kolei) sesja R ady L i
gi Narodów rozpocznie się w Ge
newie w poniedziałek, dn. 17-go 
stycznia 1938.

W  W iedniu  władze austriackie 
zastanaw iają się nad zabezpie
czeniem A ustrii przed napływem  
żydów z Rumiunii.

W  P aryżu  generalny s tra jk  
został zakończony. Na zakończe
nie s tra jk u  wpłynąło zdecydowa
ne stanowisko rządu.

— W  procesie wytoczonym 
przez płk. de la  Rocque trybunał 
ogłosił wyrok, skazujący 7 osób, 
a uniew inniający 8 osób.

W e Francji od 1 stycznia r. b. 
podrożały b ilety  kolejowe i au 
tobusowe.

W  H iszpanii w walkach pod 
Teruelem  straciło  życie 3 dzien
nikarzy  zagranicznych, którzy 
zginęli oid kuli czerwonych w 
chwili, gdy z au ta  przyglądali się 
walkom.

Londyn. — M inister obrony na 
rodowej zarządził m agazynowa
nie Zboża na wypadek nagłej po
trzeby lub w razie wojny.

WRÓG PRZED BRAMA
7) Referat dla Kół S. N.

P o z a  ty m  K. P . P . m a  w y zn aczo n e  p rz ez  K om intern  z a d a 
n ie  zd ezo rg an izo w an ia  po lsk iego  ap a ra tu  p ań stw o w eg o . C złon 
kow ie  jej, oczyw iśc ie  s ta ran n ie  u k ry w a ją c  sw ą  p rzy n a leżn o ść  
p a rty jn ą , a  n aw e t sw e p rz ek o n an ia  kom unistyczne, u siłu ją  w śli
zg iw ać  sie do s łu żb y  p ań stw o w ej, zw ła szcz a  do k o le jn ic tw a  i 
kom unikacji (poczta, te lefony), gdzie u p raw ia ją  p rzed e  w s z y s t
kim  akcię  szp ieg o w sk ą, a p o w tó re  c ich y  sab o taż , s ta ra ją c  się 
zd ezo rg an izo w ać  te  re so rty . W y w o ła ć  n ied o m ag an ia  w  d z ia 
łalności a p a ra tu  kom unikacy jnego , a n a w e t w p ro s t zn iszczyć 
jego sp raw n o ść  n ie jes t rz ecz ą  tru d n ą . T u w y p a d a  nadm ienić, 
że w y w iad  japoński w  R osji, p rzed  w o jn ą  ro k u  1904 ro z s tro ił 
ko lejn ictw o ro sy jsk ie  w  ciąg u  około pół roku .

O lbrzym ie su m y  K om internu  idą dziś w  P o lsce  na ten  cel.
\N  ten  sposób, w  pozornej ciszy, nie s tra sz ą c  sp o łeczeń stw a  

ak ty w n o śc ią , av sz tucznym , ale zupełnym  spokoju na p o w ie rz 
chni K- P . P . p ro w ad z i sw ą  k re c ią  ro b o tę , c z e k a ją c  aż „F o łks- 
fro n t11 p rzy g o tu je  g ru n t do  rew olucji.

W ó w czas  n iezo rg an izo w an e  m asy , p o d b u rzo n e  p rzez  
..F o łksfron t11. m ają  za pom ocą ro z ru ch ó w  śc iąg n ąć  na siebie 
uw ag ę  w o jsk a  i policji —  ko lejn ic tw o  i p o cz ta  w  odpow iednim  
m om encie stan ie  —  a n ieliczne, lecz  św ietn ie  zo rg an izo w an e  
i p rzy g o to w an e  k a d ry  K. P . P „  w ed łu g  p lanow o rozdzie lonych  
zadań  u d e rzą  na cen tra ln e  ośrodk i u s tro ju  p ań stw o w eg o .

O to je s t plan ta k ty c z n y  k o m u n y  n a  c z a s  b ieżący .

W ró g  p rz ed  b ram ą.

N iedaw no tem u d ru ty  te leg raficzne ro z n io s ły  w iadom ość, 
że K om intern , n iezad o w o lo n y  z d o ty ch cz aso w y c h  w y n ik ó w  
w y w ro to w e j dzia ła lnośc i sw ej ek sp o z y tu ry  w  P o lsce , K om uni
s ty czn e j P a r ti i  P o lsk i, p o s tan o w ił u czy n ić  znaczn ie  w ięk sz y  
w y s iłek  finansow y, a b y  n a re szc ie  u p o ra ć  się z polskim  „ faszy 
zm em 11 i dop ro w ad zić  po w ielu  n ieudanych  p ró b ach  do podboju 
duchow ego  N arodu  P o lsk ieg o 1, P o  osiągn ięc iu  tego  up ragn ionego  
celu z  podbojem  m ilita rn y m  i ponow ną g ra b ie żą  ziem  polskich, 
w ed łu g  obliczeń K om internu  i sz tab u  cz e rw o n e j arm ii, pójdzie 
ła tw o .

Z asiłek  ów , w y n o sz ą c y  k w o tę  p aru  m ilionów  z ło ty ch , p rz e 
zn aczo n y ch  w y łąc zn ie  n a  p ropagando , m a  w zm ocnić ak ty w n o ść  
k o m u n istó w  i zasilić  n a  ogół p u s te  k a s y  ró ż n y ch  ludow o-fron- 
to w y ch  g ru p  p o litycznych , g o to w y ch , jak  w iadom o, zap rzed ać  
się n ie  ty lko  S ta linow i, a le  sam em u n aw e t diabłu, b y le b y  d o r
w a ć  się do w ła d z y  i od w ró c ić  „w idm o fa szy zm u 11 z a g raża jąceg o  
robo tn ikom  i ch łopom , k tó rz y  w e d łu g  zdan ia  socjalistów , sp ra g 
nieni są  rząd u  ro b o tn iczo -ch łopsk iego .

O trzy m u jąc  zasiłek  tak  duży , jak iego  d o ty ch czas  K om unistycz 
na P a r t ia  P o lsk i w  ogó le n ie o trzy m a ła , m a o n a  za  zadan ie  na  
n a jb liższy  o k res  czasu  n aw iązan ie  jak  najlepszych  s to su n k ó w  
i b lisk ie j w sp ó łp ra c y  z e lem entam i lew ico w y m i (P . P . S-, Bund, 
Z. Z. Z.) a  zw ła szcz a  z  ich  pism am i. W  raz ie  p o trzeb y  K. P . P . 
m a p ra w o  u d zie lać  za s iłk ó w  fin an so w y ch  ty m  w y d aw n ic tw o m .

(C. d. n.)



L EC H  IZBICK I

SoiIoMcl 1 komuniici M  i aiisiesa!
Z nana je s t o d d aw n a  n ien a

wiść, jak ą  kom uniści i ich  m le
czni b ra c ia  —  socjaliści, p a ła ją  
do K ościoła K atolickiego. W al 
k a  z  K ościołem  K atolickim  —  
to jeden  z p ie rw szy ch  punk tów  
p ro g ram o w y ch  każdej g ru p y  
czy  p a rtii „fo łk sfro u to w ej11, o- 
p łacan ej i k ie ro w an e j p rz ez  ży  
dów .

Z ycie  zadaje  na k ażd y m  k ro  
ku  k łam  ob łudnym  frazesom  
bo lszew ick ich  p ach o łk ó w  o 
„w olności sum ien ia11. T am  b o 
w iem , gdzie m o żn a  by ło , tam  
kom uniści i socjaliści B oga i 
re lg ie  daw n o  już usunęli, a 
p rzynajm nie j do  tego  dążą.

W  P o lsce  .jednak, gdzie Ko
ściół K atolicki je s t n ie ro zerw ai 
nie z łączo n y  z N arodem  P o l
skim , jaw n e  w y stąp ien ie  p rz e 
c iw  k a to licy zm o w i je s t d la ż y 
do - kom u n y  n iem ożliw e. Spo 
łeczeń s tw o  polskie z m iejsca 
o d p raw iło b y  ty ch . k tó rz y  ja 
w nie w y s tęp u ją  p rzec iw  re li
gii kato lick iej.

D latego  też  —  id ąc  za w sk a  
zaniam i K om internu  m o sk iew 
sk iego  —  K om unistyczna P a r 
tia  P o lsk i p ra g n ie  obłudnym i 
frazesam i zjednać sobie choć 
część  n ieu św iad o m io n y ch  poli
ty czn ie  k a to lik ó w  i p rz y c ią 
gnąć ich d o  sze reg ó w  kom uni
s ty czn y ch .

W  ty m  ce lu  w y d an o  n aw e t 
o s ta tn io  w  W a rsza w ie  u lo tkę, 
sk ie ro w an ą  do w szy s tk ich  k a 
to lików , gdzie p róbu je  się u- 
dow adn iać . że C h ry s tu s  b y ł ... 
p ie rw szy m  k o m u n is tą !

T re ść  tej u lo tki jes t n a s tęp u 
jąca :

C h rze śc ijan ie !
D w a  ty s iące  la t m ija, jak  u- 

rodził się C h ry stu s .
O n to p ie rw szy  ś m ia ło -w y 

stąp ił p rz ec iw  burżuazji. g ło 
sząc  hasło  rów nośc i i b ra te r 
s tw a , co je s t m y ś lą  p rz e w o d 
n ią  kom unizm u, za  co b y ł p rze  
ślad o w an y .

B urżu je  p rzek o n ali się, że 
zn iszczy ć  naukę C h ry stu sa  nie 
da  sie i postanow ili dzia łać  
podstępem .

Ideę C h ry s tu sa  p rzerob ili na 
narzęd z ie  w y z y sk u  i p rz y  po
m o cy  sw o ich  najem ników  —  
kleru , u p raw ia ją  ten  n iecny  pro  
ce d e r  aż dotąd .

P re c z  z h an d larzam i B o 
giem !

P re c z  z p rzeró b k am i idei 
C h ry s tu s a !

P ra w d z iw a  id ea  C h ry stu sa , 
to id ea  kom unizm u.

Kto uzna je  N aukę C h ry s tu sa , 
ten je s t kom un ista !

K. P . P .“ .
T akim i oto m etodam i ż y d o 

kom una p ró b u je  podchodzić do

k ato lick ich  uczuć sp o łeczeń 
s tw a  polskiego.

B lu źn iercza  ta  o d ezw a w y 
w o ła ła  jednak  sk u tek  w rę cz  
p rzec iw n y . Ci, k tó rz y  nie orien  
tow ali się jeszcze  w  zasad ach  
bo lszew ick ich , w id zą  je te ra z  
jasno. Nie m a o b aw y , ab y  k to 
kolw iek dał się „n a b ra ć 11 na 
b lu źn ie rstw a  K. P . P .

Z w łaszcza , ż e  P P S ., k tó ra  
je s t n iczy m  innym , jak ty lk o  
legalną p rz y b u d ó w k ą  p lanów  
o rg an izacy jn y ch  ż y d o  - kom u
ny  dem asku je sie w  w alce  z 
K ościołem  Katolickim .

O statn io  na p rz y k ła d  w  „T y  
godniu R o b o tn ik a 11 (nr 2 ) z a 
m ieszczone z o s ta ły  dw ie ohyd. 
S e  i b lu źn iercże  k a ry k a tu ry . 
Jed n a  z nich p rz ed s taw ia  k s ię 
dza  k a to lick ieg o  z K atolickiej

Agencji P ra so w e j, p a ląceg o  k a  
dzidło p rzed 1 ob razem  H itlera , 
—  a d ru g a  jest w s trę tn ą  p a 
rod ią  k ato lick iego  św ię ta  3-ch 
Króli i p rzed s taw ia  3 uzb ro jo 
ny ch  żo łn ie rzy : N iem ca, W ło 
cha i Jap o ń czy k a .

B lu źn ie rs tw o  i k łam stw o  — 
to ■ b ro ń  socjał - żydo  - k o m u 
n y  w  w alce  z katolickim i u • 
czuciam i N arodu Po lsk iego . — 
Ig ra ją  z tym i uczuciam i żydzi 
i ich posłuszni pacho łkow ie —  
i ci z K. P . P . i ci z P . P . S. I- 
g ra ją  z ogniem . Ale m ogą się 
s p a r z y ć !

Bo P o lak  jest długo cierp li
w y . Ale jak  się jego c ierp li
w ość kończy , to zac in a  zęby, 
zaciska  pięść... i w ali nią po- 
łbie p ro w o k a to ra . A W tedy 
g rzm i po ca łe j P o lsce!

W stąpujcia
w sieregi wafciącego o Isp s is  Jutro

Stronn ictw a Narodow ego!

Pisma Romana Dmowskiego
W u - m m

„Świat powojenny I Polska11
Znana Spółka W ydawnicza Ą. Zasługą wydawców jest sta-

G machowskiego w Częstochowie 
rozpoczęła przed kilku m iesiąca
m i wydawanie w specjalnym  
zbiorze wszystkich prac  i pism 
Komana Dmowskiego.

Pierwsze dwa tomy, które uka 
zały się w regularnych, miesięcz 
nych odstępach czasu, zawierały 
dzieło Dmowskiego: „Polityka,
polska i odbudowanie państwa".

Świeżo ukazał się trzeci tom 
wydawnictwa (w kolejności zna
kow ania t. V III); tom ten zawie
ra  znakomitą pracę Dmowskiego 
„Świat powojenny i Polska".

ranne wydanie książki. N ieba
wem wyjdzie tom czwarty, k tóry  
zawierać będzie jedną z o sta t
nich prac  R. Dmowskiego p. t. 
„Przewrót".

Książki nabywać można w dro 
dze prenum eraty, k tó ra wynosi: 

Wyd. A w ozdobnej, płóciennej 
oprawie zł 40.

Wyd. B wytworne, w półskór
ko wej oprawie; cena za całość 
80 zł wraz z przesyłką.

Zamawiać można w Zarządzie 
Okręgowym S. N. w Poznaniu, 
św. M arcin 65, m. 14.

P L o n t f

\ TU SZYN
W  Tuszynie pod Łodzią w y k ry 

to milionowe nadużycia, na tle 
parcelacji gruntów m iejskich. Za 
mieszani w tę spraioę sa: zm arły  
burm istrz Domowicz i radni m iej 
scy, oczywiście sanatorzy. 
BADOM

Czesław Podgórski, sekretarz 
kom ornika Kubickiego, przyw ła
szczył sobie 7 000 zł z pieniędzy 
publicznych. Sa,d Okręgowy ska
zał go na, 2 i pół roku więzienia. 
W A D O W IC E

B. urzędnik pocztowy Nosal, 
Mór emu w czasie urzędowania, 
„zginęło“ w  ta jem niczy sposób 
36 tysięcy ilo tych , skazany zo
stał na 5 lat w ięzienia i utratę  
praw obywatelskich.
TORUŃ

Przed, toruńskim  Sadem Okrę- 
gowym  odbyła się rozprawa prze 
ciwko listonoszowi Janow i Au- 
guścińskiem u z Podgórza, oskar
żonemu o sprzeniewierzenia
1.954,45 złotych. Sprzeniewierzona  
sumę oskarżony przepił. Auguś- 
cluski skazany został na 1 rok i 
2 miesiące więzienia z pozbawie
niem  praw honorowych i obywa
telskich na 3 lata.
W A R S Z A W A

Na ławie oskarżonych w Sadzie 
Okręgowym zasiadł W ładysław  
Gliszczyński, kasjer stacji towa- 
roioej w  Błoniu, oskarżony o de
fraudację 47.000 zł. , Oskarżony 
Gliszczyński fałszował pokwito- 

' toania sum,, nadchodzących dla 
fa b ryk i monopolu zapałczanego, 
pieniądze zaś przegryw ał na w y
ścigach w totalizatora.

Sąd, skazał Gliszczyńskiego na 
2 i pół roku uwięzienia.

Zapadł w yrok w sprawie nadu
żyć, jakie popełniono odnośnie 
do dziennika, „Jutro". Za defrau
dację i sfałszoujanie w eksli ska
zano niejakiego Sendlikowskie- 
go na, 2 lata. oraz Am enschilda na 
1 rok wiezienia. W  sprawie obu 
'skazanych, k tórzy przebywają na 
wolności za kaucja, obrona zgło
siła, apelację.
BYDGOSZCZ

Przed trybunałem  Sądu Okrę- 
gówego w Bydgoszczy odpowia
dał 37 letni inkasent Ubezpieczał 
ni Społecznej Marcin M asłowski 
zam,. to Bydgoszczy p rzy  ul. Strze  
leckiej 8. Oskarżony przyw ła
szczył sobie zainkasowane od 
pracodawców1 składki w  sumie 
847,57 zł. Sad skazał go na pół 
fora roku więzienia.
LU B LIN

Na terenie I.ubelszczyzny i Wo 
łynia  dokona,no licznych areszto
wań.

M. in. uwięziono dwóch adwo
katów i k ilku  przem ysłowców w 
zw iązku z aferą, w  której chodzi 
o fałszerstwa, pełnomocnictw oby 
wal cli sowieckich to sprawie
sprzedaży szeregu ich m ajątków. 
Nadużycia dochodzą do 5 m ilio 
nów zł.
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Kolo S. N. Jeżyce otrzymało nowy proporzec

Podniosłą uroczystość poświę
cenia proporca obchodziło w dn.
6 stycznia br. Koło Stronnictw a 
Narodowego — Jeżyce — w Po
znaniu.

W  godzinach rannych członko
wie Koła zgromadzili się w sali 
Ogrodu Zoologicznego, skąd, po 
odebraniu raportu , wyruszono do 
kościoła na nabożeństwo. Z po
wodu nieindzielenia przez S taro 
stwo Grodzkie w Poznaniu po
zwolenia na pochód, zebrani prze 
szli do kościoła dwójkami. U ro
czysta Msza św. na  intencję Ko
ła odbyła się w kościele p a ra fia l
nym  na Jeżycaieh. W czasie n a
bożeństwa ks. prob. Michałowicz 
dokonał poświęcenia nowego pro 
porca Koła, po czym wygłosił 
od ołtarza podniosłe kazanie o- 
kolicznościowe.

Po nabożeństwie odbyła się w 
dużej sali Ogrodu Zoologicznego 
uroczysta akadem ia, na  k tórą 
przybyło przeszło 800 członków i 
sym patyków  ruchu narodowego 
w Poznaniu.

Za pięknie udekorowanym  sto
łem prezydialnym  ustaw iły  się 
delgacje wszystkich Kół S. N. w 
Poznaniu ze sztandaram i i p ro 
porcami.

Po raporcie i odśpiewaniu 
„Pieśni Bojowej*' akademię za
ga ił kierow nik Koła, kol. M. 
Czabajski, po czym chór męski 
św. K azim ierza odśpiewał „Gau
dę M ater Polonia".

Z kolei zabrał głos prezes Za
rządu 'Okręgowego S. N. w P o
znaniu, kol. sen. dr Czesław Meis 
sner, — k tóry  z zadowoleniem 
stw ierdził stały  rozrost o rgan i
zacyjny S. N., czego dowodem 
jest chociażby nowy proporzec. 
Koła Jeżyce. Do obecnych zwró
cił się kol. prezes z gorącym  a- 
pelem, aby nie tylko słowem, ale 
i czynem wykazali przed N aro
dem, że są karnym i, świadomy
mi swych zadań i obowiązków 
członkami Stronnictw a N arodo
wego. Pod koniec swego przemó
w ienia złożył kol. prezes serdecz
ne życzenia dalszego pom yślne
go rozwoju dla K oła S. N. Jeży
ce, k tóre jest drobnym  tylko od
cinkiem w alki wszystkich P ola
ków o całkow itą niezależność Na 
rodu Polskiego, walki o Polskę 
Narodową.

'W im ieniu rodziców chrzest
nych nowopoiświęconego propor
ca przemówił prof. Gantkowski. 
Wezwał on obecnych, aby pod 
znakiem tego proporca szli zwy
cięsko do wytkniętego sobie celu.

Po odebraniu ślubowania, kie
row nik Koła, kol. Czabajski wrę 
czyi proporzec chorążemu.

N astąpiło składanie życzeń od 
bratn ich  organizacji, m. in. od 
„Pracy Polskiej" i od Związku

Akademickiego — „Młodzieży 
Wszechpolskiej".

W drugiej części akademii, po 
okolicznościowych deklamacjach, 
zabrał głos kol. A ntoni W olnie- 
wicz. W dłuższym, żywo przy ję
tym  przez słuchaczy przemówie
nie, naśw ietlił on obecną sy tua
cję polityczną, m alując na tym  
tle zadania i obowiązki członków 
S tronnictw a Narodowego, będą
cego przecież organizacją całego

N arodu Polskiego.
Całość akadem ii, k tó ra na o- 

becnyoh w yw arła wielkie wraże
nie i um ocniła w nich w iarę w 
szybkie zwycięstwo idei n arodo-. 
wej, — zakończona została od
śpiewaniem „Hymnu Młodych".

W  godzinach wieczornych 
członkowie Koła i zaproszeni go
ście bawili się na skrom nej za
bawie tanecznej.

Kwiatuszek biurokratyczny
Triy  n a k a z y  p©,.> 1 g r e s i i i

W y d z ia ł p o w ia to w y  w  R o 
h a ty n ie  (w oj. s ta n is ła w o w 
skie); d o rę czy ł trzem  tam te j
szy m  kupcom  n ak a zy  p ła tn i
cze  na d o d a tek  do podatku  
d ro g o w eg o  za  r . 1937 w  w y so  
kości 1 g ro sz a  (d o sło w n ie : je
dnego g ro sza).

G d y  k u p cy  z jaw ili się , c e 

lem  u reg u lo w an ia  podatku , nie 
p rzy ję to  ich, g d y ż  m anipulacja, 
z w ią z a n a  z inkasem  jednego 
g ro sza , k o sz to w a ła b y  z b y t du 
żo. W p ła tę  odroczono  do ro 
ki! następnego . O kazało  się, że 
n ak a zy  w y s ła n e  zo s ta ły  w sku  
tek  p rzeoczen ia .

OpigogtotfflBle le i i l s  „Pruty PolsKiej"
Z po lecen ia  w ład z  op ieczęto 

w an o  w  Łodzi, p rz y  ul. B an- 
d u rsk iego  11, lokal Z w iązku  Za 
w odow ego  „ P ra c a  P o lsk a " .

W  op ieczę to w an y m  lokalu, 
m ieściła  się s iedziba 11 oddzia 
łó w  „ P ra c y  P o lsk ie j"  z  k ilku
n a s tu  ty siącam i cz ło n k ó w , k tó 
r z y  są  obecnie p ozbaw ien i m o
żliw ości k o rz y s ta n ia  z opieki 
Z w iązku  w  sp ra w ach  zaw o d o 
w y c h .

M o ty w y  o p ieczę to w an ia  lo 

kalu  „ P ra c y  P o lsk ie j"  są  n ie
znane. S toi to p raw dopodobnie  
w  zw iązk u  z n ied aw n y m  n a 
padem  bo jów ek  ży d o w sk o  - so 
c ja lis ty czn y ch  na  lokal „P ra c :/ 
P o lsk ie j" . N a p a d ' ten  n a ro 
d o w c y  sku teczn ie  odparli.

J a k  się w  o sta tn ie j chw ili 
dow iadu jem y , w ład z e  po u- 1 
kończeniu  ś led z tw a , odp ieczę- 
to w a ły  lokale „ P ra c y  P o l
sk ie j"  w  Łodzi.

DZIAŁ O R G A N IZA CY JN Y 

K olo O sied le W a rszaw sk ie .
Zebranie sprawozdawcze w 

czwartek, dnia 13 stycznia br. o 
godz. 20-tej przy ul. W itkowskiej 
21 w lokalu własnym.

Kolo św . M ichał.
Zebranie plenarne w czwartek, 

dnia 13 stycznia br. o godz. 20-tej 
w sali jS. N. — Św. M arcin 65 — 
m, 9.

K oto S ta re  M iasto.
'Zebranie p lenarne w czwartek, 

dnia 13 stycznia br. o godz. 20 
w sali Domu K atolickiego na 
Śródce.

Koto Ż abikow o.
Publiczne zebranie odbędzie się 

w niedzielę, dnia 16 stycznia br. 
o godz. 1.1 tej na sali p. Chmie
lewskiego przy ul. Poznańskiej.

Zbliża się surowa zima.

Spieszmy z pomocą j

bezrobotnym narodowcom!

S i e l i  Konkurs Gospodarczy J r l q t “
tym  niumerze. K onkurs ten, pro- 1 
pagujący  wytwórczość polskich |  
i katolickich firm , pozwala czy
telnikom  m iesięcznika zdobyć 100 
w spaniałych nagród, wartości — 
1.200 złotych.

Redakcja i adm in istracja  „Or
ląt" znajduje się w Poznaniu, 
przy  Al. M arcinkowskiego 22 — 
P. K. O. N r 212-884. Roczna p re
n um erata  wynosi zł 2,70, pół
roczna zł 1,35. Egzem plarze po- 
jedyńcze w cenie 30 g r są do n a
bycia w każdej księgarni.

N um ery okazowe na żądanie 
w ysyła się bezpłatnie.

Ukazał się już grudniow y n u 
m er „Orląt", od dziesięciu la t 
wychodzącego miesięcznika po l
skiej młodzieży szkolnej. Numer 
ten, poświęcony tym  razem  głów 
nie sprawom  arm ii i aktualnem u 
zagadnieniu niemieckiemu, przy 
nosi — jak  zawsze — wiele cie
kawych wiadomości i rozważań.

Treść uzupełniają: nowelka, ar 
tykinły polemiczne, recenzje ksią 
żek, stałe działy czasopisma oraz 
aktualne wiersze młodych poe
tów.

Należy zwrócić uwagę na Wiol 
ki K onkurs Gospodarczy, ogło
szony przez Redakcję „O rląt" w

W B Y D G O S Z C Z Y
za ab o n o w ać  m ożna 

?,PO L S K Ę  N A R O D O W Ą " 
w  se k re ta riac ie  S tro n n ic tw a  
N arodow ego  p rz y  ul. E. W a r
m ińskiego 17 I p tr., w  godzi
nach  16— 2®,

Młodzie! francusku 
:’pei sztandar narodow

P ra s a  francuska podaje c ie 
k aw e  w iadom ości o n astro jach  
pan u jący ch  w śró d  m ło d zieży  
w y ż sz y ch  uczelni.

O to o d b y ły  się n a  u n iw e rsy 
tecie  p a ry sk im  w y b o ry  s tu 
denckie1 do tzw . ra d y  d y scy p li
n arn e j, k tó re  d a ły  b ard zo  ch a
ra k te ry s ty c z n e  w ynik i. P r z y 
n io sły  one p rzy g n ia ta jące  zw y  
c ięstw o  ugrupow aniom  n a ro 
dow ym .

L is ta  n aro d o w a  zw y c ięża  
w ięk szo śc ią  560 g łosów  p rz e 
ciw ko 240 na w y d z ia le  hum a
n is ty czn y m , 521 g ło só w  p rz e 
c iw  203 ha w ydzia le  p rz y ro d 
niczym , 724 g ło só w  p rzec iw k o  
.244 n a  m edycyn ie , 389 p rzec iw  
ko 244 na fa rm acji i 727 p rz e 
c iw  125 g łosów  na p raw ie .
T en  w yn ik  g ło so w an ia  d o w o 
dzi, że m ło d a  in teligencja fra n 
c u sk a  znajduje się pod w p ły 
w am i idei narodow ej.

I tak  .iest w sz ę d z ie ! Idea  n a
ro d o w a  zw y c ię ż a  na  ca łym  
ś w ie c ie !



S. OLANSKI.

42 H andlarze żywym towarem, żydzi, porw ali Haneczkę
Więekównę. Świadek porw ania, m iody Sokół, Staleeki, 
udał się po pomoc do „Towarzystwa Samopomocy N aro
dowej11, z którego członkami, postanow ili odszukać p o r
waną. Ju ż  byli na jej tropie, po ucieczce z rąk  żydow
skich, lecz nastąpiło  powtórne porwanie. Członkowie T. 
S. N. nie opuścili jednak rąk  i szukali Haneczki dalej.

S ta leek i nie zb y t z tego  za rzą d zen ia  b y ł zadow olony , bo 
p ra g n ą ł ra cze j dzia łać  w  k ierunku  w y zw o len ia  H aneczki. T eraz  
c o ra z  częśc ie j jej tw a rz y c z k a  jasn a  i s łodka, p rzy o zd o b io n a  
chab ram i ócz, n a w ie d z a ła  jego pam ięć i w y o b raźn ię . Z re sz tą  
p o czu w ał się do szczegó lnego  obow iązku  dz ia łan ia  w  ty m  k ie 
runku, ze w zg lędu  n a  p rze jśc ia  n ieszczęsnej nocy .

A m o że  już p o dkoeh iw ał się w  tej |sm a rk u li" , na  k tó rą  po 
przedn io  m ało  z w ra c a ł uw agi.

XVII.
W  n iesam o w ity m  dom u.

D y g o cąc  c a ła  z trw o g i w s łu ch iw a ła  się w  g w a łt i harm ider, 
k tó ry  tuż z a  c ien k ą  d ę b o w ą  śc ian k ą  p rz ew a la ł się b u rz ą  roz- 

j  w ścieczonycli, n iespoko jnych  g łosów , b iegań  i szuirgań.
O tw o rz y ły  się d rzw i szafy , s ły sz a ła  to w y raźn ie . Z aczęło  

się szu rg an ie  w śró d  suk ien  p rz e rw a n e  o k rzy k iem  s trach u . Z n a
leziono jej pan tofelek . P rz e ś la d o w c y , jak  sfo ra  p só w , w ęszy li 
w szędzie . Już, już d o b ie ra li się do jej ścianki, aż  jej se rce  za 
m arło , a  ząb k i dzw on iły , tak  g łośno, że p ra w d z iw e  p rzerażen ie  
ją  O garnęło, c z y  to  dzw onien ie nie dojdzie do  u szu  zaw z ię ty ch  
ży d o w sk ich  k a tó w  —  k ied y  tam  w sz y sc y  odsunęli się od szafy .

D y g o ta ła , tu ląc  do  p ie rs i o kaleczoną  rączyinę, z  k tó re j k re w  
pow oli są c z y ła  się z a  suk ienkę na p iersi. P rz y lg n ę ła  do p rz e 
p ie rzen ia  jak  te n  za jączek  za  m iedzą , a w y s tra sz o n e  serduszko  
znow u k o ła ta ło  w  sza lo n y m  galopie.

Jed n ak  odsunęli się, a nie p ró b o w ali odsunąć ścianki.
—  O B oże! B oże! —  M atko  N a jśw ię tsza !
P o w ta rz a ła  półtchnien iem , p ó łszep tem  d rę tw ie jący m i w a r 

gami. P o  tro sze  o p an o w y w a ła  się, z w raca jąc  w szy stk ie  m yśli 
do B oga. I z  jej dziew częce j duszyczk i p o p ły n ął se rd ecz n y  p a 
c ie rz : „O jcze n a sz 11. „Z d ro w aś M ario 11. —  W szy stk o  sk ie ro w y 
w a ła  do  stóp Z baw ic ie la  i N ajśw ię tszej M atk i Jego.

W  pokoju  b y ła  cisiza.
Ju ż  się z a s ta n a w ia ła  n a d  tym , c z y  z1 p o w ro tem  nie odsunąć 

desek , k ied y  u s ły sz a ła  sk rz y p  tapozana... i... jak iś  o s try  sy cz ący  
głos o d ezw ał s ię :

—  G dzie jes t d z iew czy n a ?  G dzie za k ła d n iczk a ?
D w u k ro tn ie  p y tan ie  to  p o w tó rz y ło  się. N ieszczęsnej ofiar ze

znow u zab rak ło  tchu.
A tam  p rz e ra żo n e  i stłum ione s ło w a  odpow iedzi. P o tem  

jak b y  k łó tn ia , a  racze j g ro źb y , p y tan ie  o jak ieś „heb rajsk ie  p i
san ie11! O k rzy k  z d ra d a ; jak ieś n iezrozum iale w ezw anie ... i zd a 
je się w yszli. —  C isza, g łu ch a  c isza  —  ty lko  tę tn ien ie  w  sk ro 
niach.

H an eczk a  d z ięk o w ała  z se rca  B ogu i M atce  N ajśw iętszej, 
za  tak  cu d o w n y  ra tu n ek .

Ale co  d a le j?  M ańka p rz e z  szy b ę  d a ła  jej znakam i do z ro 
zum ienia, ż e b y  się s k ry ła  do  szafy . W ięcej, te  migi d a ły  jej 
poznać, że zap lecze sza fy  o d su w a  się. W ięc  odsunęła  dęb o w e 
desk i ścianki. S k a lecz y ła  i o k rw a w iła  sobie d łoń , ale w y d o s ta ła  
się do jak iejś w nęk i i z d ą ży ła  z  p o w ro te m  zasu n ąć  deskę. T ak  
p rz ecz ek a ła  b u rzę  poszuk iw ań  sw o ich  p rześ lad o w có w . Ale co 
d a le j?

—  O B oże m ój, co d a le j?
W y d o s ta w a ć  się z p o w ro tem  z w n ęk i d o  sz a fy  i do tego

> ka m o c
i p iek ielnego  pokoju, po k tó ry m  ten  ży d z iak  w łó czy ł ją  za  w łosy,
| nie chcia ła , nie m ogła. C h y b a  zostan ie  tu  na zaw sze  i um rze... 

„O ch, M atko  N ajśw ię tsza , żeb y  ch o ć  u m rz e ć !11.
P o ru sz y ła  się i... nagle jej s to p k a  n a tra fiła  na jakieś zn iże

nie i p różnię. W  ciem ności n am ae a ła  ceg lan ą  ścianę. W nęka 
nie. zaw o d n ie  ro z sz e rz a ła  się i p og łęb ia ła . T o  dodało  H aneczce 
o tuchy . Teiraz gdzieś g łęb iej w  te m u ry  się zaszy je . A p rzecie  
M ańka w id zia ła  ją, tu  sam a ją w y s ła ła , w ie gdzie je s t i n ieza
w odnie z o jcem  p rzy jd z ie  n a  pom oc, T e ra z  d z iew eczk a  od 
s tra c h u  p rz e sz ła  w  ogrom ną rad o ść .

P o  om acku p o su w ała  się n ap rzęd , zstęp u jąc  jakiem iś w y 
bo istym i schodam i ku  dołow i. T rz y m a ła  się śc iany , w olno i o- 
s tro żn ie  s taw ia ją c  nóżęta . W reszc ie  s tan ę ła  n a  ró w n e j posadzce 
kam iennej p o k ry te j g ru b ą  i m ięk k ą  w a rs tw ą  kurzu , jak  to  b y w a  
na po d d aszach , w y c zu ła  to  jedną stopką, p o zb aw io n ą  p an to 
felka.

C hw ilę o d e tch n ąw szy , sz ła  dalej, w o d ząc  d łon ią po śc ia 
nie. B y ło  tu c iep ło  i sucho i s tra szn ie  czarn o , jak  w  kom inie... 
Sklepienie tego  kom ina tak  się zn iży ło , że m u sia ła  p rzychy lić  
się i p rzy k u cn ąć , —  w ą sk o  też by ło  tak , że ra z  po ra z  z a w a d z a 
ła  łokciam i to o jedną, to o d ru g ą  śc ianę , —  ale nie duszno. — 
T y lk o  s tra szn ie  ciem no.

N agle jakieś isk ierk i zaśw iec iły  —  od dołu, p rz y  podłodze.
W z d ry g n ę ła  się. T o jak b y  kocie o czy . L ub iła  k o ty , o w 

szem . Ale w  tak im  kom inie, w  tak im  m roku sp o tk ać  k o ta , m oże 
jeszcze  czarnego  k o ta  ze św iecący m i oczym a... to  s trach . — 
W z d ry g n ę ła  się. P rz y p o m n ia ły  się jej, jak  m ałej dziew czyn ie , 
w szy s tk ie  bajk i o czaro w n icach  z c za rn y m i kotam i.

Ale H an eczk a  n ie ch c e  się co fać  w stecz , w ięc  po ch w ilo 
w y m  nam yśle  p o su w a  się naprzód .

—  K ie ! • • • K ic i! —  p o w ta rz a  szeptem .
Ale kocie  o czy  n ie  ru sz a ją  się, tk w ią  w  jed n y m  m iejscu. R a 

czej p rzec iw n ie  za czy n a ją  się rozb iegać. O d su w ają  się od sie
bie, jak b y  to b y ły  d w a  k o ty , k aż d y  o jed n y m  oku, T o /n ie sam o 
w ite  zjaw isko  o b lew a d re szcz em  w ą tłe  p lecy  dziew eczk i. Zno
w u  się w ah a . T e raz  już tak  je s t n isko , że m usi p e łzn ąć  n a  cz w o 
rak ach .

W reszc ie  z w estch n ien iem  ulgi w idzi, że to nie kocie oczy , 
lecz  po  p ro stu  jak ieś o tw o ry , szpark i, p rz e z  k tó re  p rz e d z ie ra  się 
św ia tło . W  rodu  podłogi są  o tw o ry . D ope łza  do jednego z  nich, 
b liższego. O d dołu  p ły n ie  św ia tło  i... m am ro tan ie . Z ag ląda  n ie 
śm iało.

N a dole w  ukos o ty n k o w an y  pokój, —  ośw ie tlo n y  ża ró w k ą . 
Z p ro s ty m  so sn o w y m  sto łem  i że laznym  łóżkiem . Na łóżku 
siedzi... K to to ? ... D o b ra  jej zna jom a C y rla  w  p rzek rzy w io n e j 
p e ru ce  i coś m am rocze. —  H an eczk a  n ie długo się w p a try w a ła  
w  tę  izdebkę ży d o w sk ie j posługaczk i. Nie m y ś la ła  o w zy w an iu  
pom ocy, bo choć b y ła  p rzek o n an ą  o do b ry m  se rcu  s ta re j C yrli, 
ale nie w ą tp iła , że zo s tan ie  n a ty ch m ias t w y d a n ą  w  ręce  sw oich  
o p raw có w .

P o p e łz ła  dalej do d ru g ieg o  św ia tła , do  'drugiego o tw oru . — 
Z now u pokój. L epiej już u m eb lo w an y  z tapczanam i. Na jednym  
z tap czan ó w  s ied zą  szw a rg o cz ąc  ze sobą d w ie  m łode żydów ki. 
N iebrzydk ie . Ale jed n a  g a rb a ta  z g ło w ą  m ocno w c iśn ię tą  po
m iędzy  ram io n a  m a w y g ląd  karliczk i. D ruga... to  H onia, w z d ry 
g n ę ła  się z p rze rażen ia , k ie d y  u jrz a ła  nagie k ik u ty  jej ud o b c ię 
ty ch  p o w y żej ko lan , gdzie sk ó ra  s fa łd o w ała  się w  b ru z d o w ate  
zo rs ty . K alekie ży d ó w k i z d a w a ły  się nie z w ra c a ć  u w ag i na 
sw o je  k a lec tw o , szw a rg o cz ąc  zaw zięc ie , rozd ziw ia jąc  zm y sło w e 
w y w in ię te  w a rg i i p rz e w ra c a ją c  ja rzący m i oczym a. H an eczk a  
nie w o ła  ich, —  ucieka , p e łząc  dalej.

(C. d. n.)

P re n u m e ra ta  p o c z to w a :
miesięcznie gr. 45, kw artaln ie  zł. 1,25, pół
rocznie zł 2,50, rocznie zł. 5.—. — W  razie 
wypadków spowodowanych siłą wyższą, wy
dawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pism a, a abonenci nie m ają praw a domagać 

się niedostarczonych numerów, lub 
odszkodowania.

A dres R edakcji i A dm inistracij 
P o zn ań , św . M arcin  65 m. 14, 

telefon  19-49.
Konto P. K. 0 . Poznań 211424. Nr, karto tek i 
pocztowej Poznań I. 118. Nadesłanych ręko
pisów nie zwraca się. R edakcja udziela od
powiedzi na łam ach pisma. R edaktor p rzy j
m uje co dzień z w yjątkiem  niedziel i św iąt 

od godziny 11—13.

OGŁOSZENIA na stronie 4-łamowej 20 g ro
szy od 1 łamowego m ilim etra. Ogłoszenia 
skomplikowane oraz z zastrzeżeniem m iej- j 
sca 20% drożej. DROBNE ogłoszenia (naj- i 
wyiżei 50 słów, w tym  7 nagłówkowych): 
słowo nagłówkowe 15 gr., każde dalsze słowo 
10 gr. D la poszukujących pracy bezrobot
nych narodowców: słowo nagł. 10 gr., każde 
dalsze 5 gr. — Ogłoszenia do num eru p rzy j

muje się do w torku godziny 10-tej.

i W y d a w c a : Z arzad  O k ręg o w y  S tr . N ar. w  P o zn an iu  w  osobie d r. T . W ró b la . R e d a k to r: Jan u sz  P a ta lo n g , P o zn ań .
G setaakam i D r u ta m i  T eckrnoanej w Ptosimuiu,



N rozkaz Moskwy
Komuniści przygotowywali zamach we Francji

W  P a ry ż u  w ład ze  śledcze 
p ro w a d z ą  do ch o d zen ia  w  spra 
w ie u jaw n ien ia  w in n y ch  w  
zw iązk u  ze znalezien iem  sk ła 
du b ron i i w y k ry c iem  tajnej 
o rganizacji, zam achow ej.

N iedaw no sędz ia  śled czy  
B ette lie  p rzes łu ch iw ał w  obec 
ności ob ro ń có w  E ugen iusza 
D ełoncle, k tó ry  uchodzi za  sze 
fa sp iskow ców . D ełoncle z ło 
ży ł n ad e r o b szern e  zeznania, 
w  k tó ry c h  p rz e d s ta w ił , p o s ia 
dan e  p rz ez  n iego  inform acje o 
m ożliw ości k o m unistycznego  
zam ach u  s tan u  o raz  om ów ił 
k rok i, jak ie  poczyn ił, ab y  się 
tem u zam ach o w i p rz ec iw sta 
w ić.

Z dan iem  D eloncle‘a, zam ach  
s tan u  m iał n as tąp ić  w  n ocy  % 
dnia 15 n a  16 lis topada, _ G dy
o trzy m a ł n a  ten  tem a t in for
m acjo p o stan o w ił porozum ieć 
się z  E rnestem , M ercier, p re 
zesem  U nion G enerale  de l‘E- 
lec tric ite , z k tó ry m  też  spotkał 
sie dn ia 9 listopada. M erc ier 
sk ie ro w a ł go do jednego z b. 
m in istrów , k tó ry  m iał o św iad 
czyć, iż pow iadom i o ca łe j sp ra  
w ie  za s tę p cę  szefa sz tab u  g łów  
nego gen . G eorge. D ełoncle 
s tw ie rd z ił następn ie , iż w  po
rozum ieniu  z gen . D useigneur 
o s trzeg ł ró w n ie ż  gen. Gam elin. 
Gen. D useigneur pow iadom ił 
m ianow icie  o sp isku  gen. G a
m elin, z a ś  D ełoncle —  gen.

D uifieux, cz łonka n a jw y ższe j 
ra d y  woj. i in sp ek to ra  p iecho ty .

Gen. D uffieux m iał o ś w ia d 
cz y ć  sw em u in form atorow i, że 
szef sztabu  g łów nego  n ie b y ł 
zask o czo n y  tym i w iadom ością  
mi, gdyż b y ł jak o b y  już o tym  
w cześniej pow iadom iony , dalej 
D ełoncle zazn aczy ł, iż  pozo
s ta w a ł rów nież  w  ko n tak c ie  z. 
p ew n y m  w y ż sz y m  oficerem  z 
dom u w o jsk o w eg o  p re z y d e n ta  
republik i, k tó ry  to  oficer zw rć  
cii się do niego o d o starczen ie  
m u p ew n y ch  ludzi o raz  k a r a 
b inów  m aszy n o w y ch , ce lem  o- 
b ro n y  P a łacu  E lizejskiego. .

Z kolei D ełoncle p rzed s taw ił 
sędziem u śledczem u szczeg ó ły  
w y k ry te g o  p rzez  siebie spisku 
kom unistycznego . W e  w szy s t-  
k ich  o k ręg ach  P a ry ż a , z w y ją t 
k iem  cz te rech , gdzie kom uni
ści m ają  b a rd /o  nielicznych 
zw olenn ików , m iał b y ć  w  o- 
k reśio n y m  term in ie  p od ję ty  a- 
tak  o d dzia łów  sz tu rm o w y ch , 
liczących  około  18 ty s ięcy  lu
dzi, w y ćw iczo n y ch  n a  m odłę 
w o jsk o w ą i uzb ro jo n y ch  w  n o 
w o czesn e  k a rab in y  ręczn e  i 
m aszynow e- O m aw ia jąc  dalej 
o rgan izację  kom unistów , o>D e- 
loncle s tw ie rd z ił, że bo jów ki 
tego  s tro n n ic tw a  liczą około  
70 tys- ludzi, p o zo sta jący ch  pod 
k ie ro w n ic tw em  o fice rów  re z e r  
w y . Kom uniści zam ierza li na 
sam ym  p o czątk u  zam o rd o w ać

S T R Z Ę P Y . . ,
W  roku 1931 znaleźli się w  0-

bozie N arodowym  ludzie małego 
serca — i małego charakteru, 
k tó rym  sprzykrzyło  się czekac, 
nie chciało się już walczyć o zwy 
cięstwo idei narodowej. P ow ie
dzieli sobie, że równie dobrze 
można być narodowcem, wierzcie 
w uczciwość „sanacji“ i razem z 
nią  współpracując.

Powstały w tedy różne groźnie 
brzmiące Obozy Narodowo - R a
dykalne, R uchy Młodych, Związ
k i Młodych Narodowców . . .

A  w.szystko razem określić mo 
żnaby jednym  słowem: odstępcy 
od idei narodowej! Rozłamowcy 
-  - dla kariery p o lity czn e j. . .

* *
I  życie wykazało, że ty lko  dla 

ej kariery rozłam y były  robio
ne. Bo Związek M łodych Naro- 
łowców skończył na ideologii 
;państwowej" i na posadkach w 
ewitowo  - sanacyjnym  „Kurte
zę Porannym “ . . .

Obóz Narodowo - R adykalny  
poprzestał na gadaniu, na d y 
skusjach w sanacyjnym  „Klubie

Tym , k tórzy nie wiedza, k im  
jest Bolesław Piasecki (a takich

U  listopada“ . . .  i na zbójeckich 
napadach na przeciwników  po
litycznych . . .

A  -trzecia grupa „Ruch Mło
dych'“, której organem jest t y 
godnik „Falanga", próbowała nie 
dawno ukryć się w Ozonie — pod 
kocem, — a d z iś . . .

Chodzi właśnie o to „dziś . 
M amy w ręce ostatni nu
mer „Falangi". A r ty k u ł w stępny  
s,zumny i pełny frazesów nosi 
ty tu ł „Porzućcie jałowe spory". 
W zyw a do zjednoczenia się 
w szystkich  grup narodowych. — 
N iby zupełnie słusznie. Tylko, że 
. . . t a k  się ten a r tyku ł kończy: 
„odrzućcie czym  prędzej wszelkie 
uprzedzenia i spory jałowe, a 
wówczas spotkam y się już w szy 
scy — i w y ze Stronnictw a Na
rodowego, i w y z „ABC" razem,, 
w jednym  szeregu, pod kierow
nictw em  Bolesława Piaseckiego".

m in istrów  B lum a, D orm oy  i
L ebas, ab y  s tw o rz y ć  pozory , 
że chodzi o zam ach  fa szy s tó w  
siki, • a n astęp n ie  z a a tak o w a ć  
siódm y o k ręg  p a ry sk i d  o p an o 
w a ć  m in isteriun i w ojny , o raz  
k o sza ry , zna jd u jące  się w  tej 
dzieln icy .

O św iad czen ia  sw e D ełoncle 
zakończy ł s tw ie rd za jąc .' iż in
fo rm acje te  podał z w łasn e j 
w oli sze reg o w i osób cy w il
nych  i w o jsk o w y ch  i że w  kon 
sekw encji n ie  w idzi p o trzeb y  
u k ry w an ia  sw ej działa lności 
an ty rew o lu cy jn e j.

HUMOR P0LIT9CZH9
w*

D obrodz ie jstw o .
Pewnemu dygnitarzow i powia

towemu, k tóry  opuścił swe s ta 
nowisko, wyprawiono św ietny o- 
biad pożegnalny.

Ludziska py ta li: — Za co, Nic 
pożytecznego nie uczynił, szkód 
nie napraw iał, szkół nie zakładał, 
dróg nie budował, a jak  mógł do 
kuczyć komu, to z pewnością li
czy nil to. Skądże więc rac ja  do: 
obiadu1?

— A  stąd, szanowni, że dygni
tarz  ów, opuszczając swoje s ta 
nowisko, wyświadczył powiatowi 
całemu największe dobrodziej
stwo, jakie mógł uczynić.

£

i  d l i i i u  wszystko a  porzudku • ••

Sekcja Akadem icka Stronnic
tw a Narodowego w Gdyni po
stanow iła urządzić w niedzielę,
2 stycznia, publiczne zebranie, na 
którym  przem awiać m ieli: p re
zes Młodzieży Wszechpolskiej w 
Lublinie kol. Lipski i red. Piszcz 
z 'Gdyni. Tematem m iała być 
również spraw a gdańska. K om i
sa ria t Rządu w Gdyni odmówił 
jednak zezwolenia.

Zdaje się — pisze „Orędownik" 
— że K om isariat Rządu w Gdy
n i tym  zakazem chciał załatwić 
dwie rzeczy: odmówić urządzenia 
zebrania i wystawić dobre św ia
dectwo socjalistom, oraz żydom. 
Działalność Stronnictw a Naro- 

! dowego w Gdyni jest energicznie

/

f

zwalczana przez żydów i opłaca-, 
nych jaw nie przez nich socjał’ 
stów. Od tej strony K om isariat 
Rządu obawia się kontrakcji. 
Ale najciekawsze, że socjalistom  | 
na wiec publiczny zezwolono i  to; 
dw ukrotnie w ostatnich tygod-j 
ni ach.

Jest to już drugi w ostatnim  
czasie wypadek odmówienia 
przez władze pozwolenia na  pu 
bliczne omawianie spraw y gdań
skiej. Pierwszy zdarzył się parę 
tygodni tem u w W arszawie, — 
gdzie też nie pozwolono na wiec 
w spraw ie Gdańska.

Teraz przyszedł drugi zakaz 
w G dyni!

jest bardzo dużo), w yjaśniam y, że 
młodzieniec ten, liczący lat 25 
czy 26, jest — według „Falangi" 
— polskim  H itlerem  i Mussoli- 
nim  w jednej osobie. Zresztą co 
tu  dużo mówić! Ja k  m ial 19 lat, 
to już dla Polski narodową kon
sty tucję  napisał! Geniusz!

Śmiech  — to zdrowie, mówi je
dna z reklam  lekarskich. Bądź
m y  więc zdrouń, śmiejąc się Z 
pom ysłow ych projektów  „Falan
gi". Cieszmy się, że m am y nowe
go „wodza" w osobie Bolesława 
P iaseckiego. . .

Przypom inam y sobie napewno, 
że w  roku ubiegłym , w rocznicę 
„Cudu nad W isłą", Stronnictwo  
Narodowe wydało okolicznościo
we pocztówki, na których w id
niał żołnierz z karabinem, a o- 
bok niego um undurow any naro
dowiec z mieczem Chrobrego, — 
depczący bolszewika  — żyda. N a
pis na pocztówce głosił: „Polski 
narodowiec z polskim  żołnierzem  
zdepczą żydo - komunę" . . .

że zam iast narodowca z mieczem  
Chrobrego, obok żołnierza klęczy 
podejrzanego w yglądu typ  z re 
wolwerem w ręku. N ie jes t to 
przypadek. Bo właśnie rewolwer  ̂
i pałka, u żyta  przy  napadach na|  
bezbronnego przeciwnika, to głó
wna broń rozłamowców w walce 
ze Stronnictw em  N arodow ym . . .

A  napis pod obrazkiem  brzmi: 
„Przełomem do W ie lk ie j Polski". 
To też nam coś mówi. Bo prze
cież „przełomem" zachłystuje się 
ozonowy „Związek Młodej Pol
ski". 1 — dziwna rzecz — o „prze
łomie" mówi też „Falanga".

Znów  — podkreślam y  — nie 
jest to dzieło przypadku. Bo 
„Falanga" jest z „Młodą Polską“ 
bardzo silnie zw iązana . . .  D zi
siejszy „wódz" Związku Młodej 
Polski, p. R u tkow ski jest ideo-

i

W spom niany num er „Falangi“ 
ma też podobny obrazek. Tylko,

w ym  w ychow ankiem  „Falangi" . .
W ielu jego współpracowników
le ż . . .

Tak skończył się sen o „rewo
lucji" narodowej. „Sen o szpa
dzie i sen o chlebie". Szpadę za- j 
mieniono na rewolwer — a chlel 4 
ju ż  je s t . . .  Po drugiej stronie ba 
r y k a d y . -.


